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Nr. 23 Nowy Targ, dnia 29 w rześn ia  1935 r. Rok XXIII,

Podhalanie senatoram i.
Po raz piąty w n iepodleg łej  Polsce przeżywal i śm y 

w yb o ry  do Se jmu i Sena tu ,
Po raz p ią ty  d a n e m  było  każde mu  oby  watelowi ,  

ażeby  D e z p o ś r e a n i o ,  o s o b i ś c i e  zade cydow ał  o przyszłej  
g o s p o d a r c e  w n a s z e m  p a ń s t w i e  i s a m e m u  wyrazić  swą 
w o l ę  —  k o g o  chce widzieć i jakich ludzi  w przy 
s z ł y m  Sejmie  i Senacie.

Właściwe,  rdzenne  P c d h a le ,  p c m i m o  pon ie s io ne j  
klęski z w ybo ró w  do Se jmu zos ta ło  je d n a k  wyróżnio ne  
z p o m ię dzy  innych ziem Polski .  Powia t  nowotarsk i  nie 
o t r zyma ł  cop rawda  m a n d a tu  po se lsk iego  —  na to zro- 
z \ ł o  się wiele p o w o d ó w  o których w p o pr zedn im  
n u m erze  „Gaze ty  Pod ha lańsk ie j"  było p isane.  N a t o ­
mias t  z wyniku  wyborów do Sena tu ,  które odbyły  się 
nietylko w Krakowie  ale w całem pańs twie  dnia 15 
września  b. r. Podh ale  jes t  zupełnie  zado w ol one  i z r a ­
dośc ią  przyjęło ię wiadomość .  Zaszczytu i godno śc i  
takiej  jeszcze n igdy  nie dos tą p i ło  Podhale .  Dotychczas  
P o d h a le  mia ło  jako  pos łów  repr ezen ta n t ów  swej z ie ­
mi,  dziś ma senatorów.  Wyr óż n ien i e  Ziemi P o d h a ­
lańskiej  w os oba ch  se n a to ró w  w zupełności  zasługuje .

Wsz ak  dobrze  p a m ię ta m y,  ile to ch łopa  posz ło  
w roku 1914 z Po d h a la  do Legjo nów,  zapewne  tyle 
oc h o tn e g o  i dzia rsk iego  ch ł opa  nie dała żadna  z ziem 
Rzeczypospol i te j .  Wo gó le  n igd y  i n igdz ie  nie b r a k o ­
wało — góral i  - Po d h a lan  w pracy,  jeśli  chodziło  
o b u d o w a n ie  naszej  Wielkiej  Mo cars twowej  Polski ,  
wszędz ie  ich było widać  i to wydatnie.

Sen a to rem Rzeczypospol i te j  Polski  z w o je w ó d z ­
twa  krakowskiego  został  wybrany ,  do ty chczasow y re ­
prezentan t  naszych  spraw po dhal ańsk ich  b. poseł  Fe l iks  
Gwiżdż .  O zas ługach  dla P od ha la  i o pracy jego  na

P o d h a lu  nie t rzeba  się rozp isywać  — jest  ich spo ro .
D ru gi m  se n a to ie m  Rzeczypospol i te j  Po lski  —  

coprawda  nie z na szego  w oj ew ód ztw a krakow ski ego  
ale z łód zk iego  zos ta ł  w y br any  drugi  góral  podhala-  
niec, znany  szeroko  na P od ha lu  i wielce łub iany  przez  
nas,  Twórca  pu łków po dha lańsk ic h  Genera ł  Andrzej  
Galica,  Obaj  mężowie  wielce zas łużeni  n ie tylko  P o d ­
halu ale całej Rzeczypospol i te j  Polskiej .

Dziś P o d h a le  jes t  d u m n e  i cieszy się z tego,  że 
ma swych sy nó w  o chlubnej  karcie dziejowej R zeczy­
pospol i te j  Młodej Polski .

Obecnie  okres wyborczy  minął .  Wkrótce nowo- 
wybrani  pos łowie  i sena torowie  radzić zaczną  w W a r ­
szawie  nad spraw am i  p a ńs tw ow em i ,  a w pie rwszej  
linji nad sprawami  go sp od a rc zem i ,  któreby szerokim 
m a s o m  ludności  dały gwaranc ję  lepszej  przyszłości .  
S podzi ew ać  się na leży,  że nasi sy nowie  P od ha la  re ­
prezentujący  tak wysokie  i g o d n e  s tano wis ka  w p r z y ­
sz łym pa r lamencie ,  bę dą  nada!  d b a ć  i s ławić nasze 
Ska lne  Podha le .

Nam po zos ta ły m  tu na P udha lu  nie pozos ta je  nic 
więcej,  jak tylko wziąć się teraz do prac}' codz ie n ­
nej, do pracy dnia po w sz ed n ie g o  —  na bok  wsz e l ­
kie wybuja łe  hasła i ma ło war toś c io we  poli tyki .

A więc do roboty ,  ale do takiej  rzetelnej ,  szcze ­
rej w powiec ie ,  w swoich gmi nach ,  spó łdz ie lniach ,  
w Kółkach ro lniczych i w tych organizac jach ,  k tóre  
m ają  rację by tu u nas na Podh alu .  Nas  po a h a la ń c ćw ,  
p rz yp uszczam  dziel ić nic nie pow inn o,  wszak wspólna  
bieda  i t roska  nas bije o ten byt  cod z i enny  i rozwój  
nasze j  ziemi Podh alańsk ie j .

F r. B r jjju k .
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Pomyślmy o przyszłości.
Młodzież  przysz łośc ią  na ro du  T e m u  zdaniu  nikt  

n ie  zaprzeczy ,  k a żdy  to wie i czuje.  War to jednak  za ­
s ta n a w ia ć  się często,  j aka  będz ie  ta nasza  przyszłość,  
j ak ie  warunki  s tw a rz a m y  młodz ież y ,  by m og ła  s w o ­
bod n ie  się rozwijać i kształcić,  by wyrastała na zd r o ­
wych i świat łych obywate l i .  M a m y  s p o s o b n o ś ć  do za ­
s t anow ienia  się nad  tą sp raw ą  po dczas  „Tyg od n ia  
Szkoły  Po wszechne j"  z o r g a n iz o w a n eg o  w całej Polsce 
o d  2 do 8 paźdz ie r n ik a  przez T-wo Popiera n ia  B u d o ­
wy P u b l c z n y c h  Szkół Pow sz echnych .

W p o p r z e d n im  n um erze  n a s z e g o  p isma (w art. 
pt .  „Pożyt eczn a  praca")  om ów i l i śm y dz ia ła lność  T-wa 
P. B. P. S. P. w powiec ie  now ota rsk im.  Mów i l i śmy,  
co T -w o P B. P,  S. P. z robi ło  już u nas  w zakresie 
bu d o w n ic tw a  s z k o ln e g o  i co zdziałal i  zo rgan izow an i  
w Kołach T o w ar zy s t w a  m ie szk ań cy  pow ia tu .  S twier ­
dz i l i śm y  p o m y ś l n y  rozwój  i dobr e  wyniki  tej pracy.  
O b ecn ie  t r zeba  skole i  z azn a jo m ić  się z po t rz eba m i  
powia tu  w zakres ie  b u d o w y  i u rząd zen ia  szkół .

M u s im y  powie dz ieć  zgóry  : n iezbyt  wesoły u j r zy­
m y  obraz .  M a m y  w powiec ie  137 publ i cznyc h  szkół  
p o w s z e c h n y c h ,  w których pobi er a  w bież.  roku naukę  
przesz ło  18 tysięcy młodz ieży .  Nie bę d z ie m y  się r o ­
zwo dz ić  nad  tern, że m iędzy  temi  137 szkołami  nie 
m a m y  właściwie żadne j  szkoły  u rządzone j  wzorowo ,  
za o p a t r z o n e j  we wszys tkie  po t rz ebne  urządzenia  h i ­
g ie n ic z n e  i p o m o c e  naukow e.  T r u d n o  — da to nas  
n iew net  będz ie  stać. Ale po l icz my szkoły ,  n iemal ca ł ­
kowic ie  n i e o d p o w ia d a j ą ce  w y m a g a n i o m ,  klasy,  m ie s z ­
czące się w wynaję tych  cha tka ch  z m a łe m i  o k i e n k a ­
mi,  maleńki e  izby z n i sk iemi p u ł apa m i ,  skazujące  
m ło dz ie ż  i nauczyc iel i  na wieczny zaduch .  Pol iczmy 
szko ły  więcej -klasowe,  gdz ie  klasy mieszczą  się w kil­
ku  odle g łych  od siebie b u d y n k a c h .  W e jd ź m y  do wi lgo t ­
n y c h ,  z ag rz y b io n y c h  klas i m ie szkań  nauczyciel i .  
O g l ą d n i j m y  m ale ńk ie  b ibl joteczki  wielu szkół ,  po l icz ­
m y  p o m o c e  na u k o w e ,  o g l ądn i j m y  za t łoczone  dz ia twą  
s ta roży tn e  oś m io  lub p ię c io o s o b o w e  ławki  i p o m y ś l ­
m y ,  jak przy  tak iem urządzeniu  izby szkolne j  mo że  
nauczyc ie l  Kontrolować pracę uczniów,  s k o ro  do  wi ęk­
szości  dzieci nie mo że  wcale do jść  po d c z a s  lekcji.  
Z b a d a j m y  to w szy s tk o  i z a s ta n ó w m y  się, czy m o ż e m y  
w takich w aru n k ach  wyc ho w ać  zd ro wy ch  i mą dry ch  
obyw ate l i ,  by im k iedyś  s p ok o jn ie  p ow ie rzyć  p r z y ­
sz ło ść  Państwa.

Na dow ód ,  że nie są to wyss ane  z palca infor ­
macje ,  w y m ie n im y  dla przykładu  n ie od po w ie dn ie  b u ­
dy nk i  szkolne  w p o w ie c ie :  Bańska  Górn a ,  Biała W o ­
da  (ciasna,  wynaję ta  izdebka) ,  H a rk a b u z  (cha łupeczka  
mała) ,  J a b ł o n k a  — szkoła  im. Ki l ińsk iego  i szkoła  5- 
k l a s o w a  bez w ła sneg o  bu dy n k u ,  Jaworki ,  Knurów ,  
M a r u s z y n a  —  szkoła  im. św. St. Kostki ,  Międzyczer -  
w i e n n e  Dolne (wilgoć),  wszystkie  szkoły  w Ochotn ic y

(dwa n i e o d p o w i e d n i e  b ud yn k i  własne,  sześć szkół  
w wynaję tych  cha tkach) ,  Piekielnik,  szkoła  im . ś w .  St. 
Kostki  ( szkoła n iska  i wi lgotna),  S rom ow ce  Niżne , 
Stare Bystre Nr. I., Sz lachtowa,  S tas ikówka (brak b u ­
dynku) ,  Trybsz ,  n ędz ny  b u d y n e k  w Zaska lu,  Zubrzyca 
Dolna  i szkoła  im. S ł ow ack ieg o  w Zubrzycy  Górne],  
Ciche Dolne  (brak sali), Grywałd  i J u rg ó w  (brak sal), 
Kre tn pac hy  i Ł a p s z e  Niżne  (brak sal),  Nowa B ała,  
sp a i o n a  szkoła  w O d ro w ążu ,  R d zaw k a  i Wi tów ^brak 
sal), Białka (sale w dw óch bud yn ka ch ) ,  C h a bó w ka  
i Szaflary (brak sal), Bukowina  ( tylko dwie sale w 4- 
klasowej szkole  !), RabKa Zdrój  (7-k lasowa szkoła  
w s ł aw ne m  zdro jow isk u  ma tylko trzy własne sale,  
stary i l ichy budynek) .  Niwa (orak n u d ynku  s zko lne ­
go), Nowy T a rg  (przepe łn ien ie  w dwu i stniejących 
szkołach  — pot rzeba  czterech szkół),  Za k o p a n e  ( jed­
na nowa szkoła ,  niecałkowicie wykońc zona ,  inne  w s ta ­
rych,  n ieodp ow ie dn ic h  bud ynkach) .

Szkół  n ie zaop a t r zo nyc h  w od p o w ie d n ie  sprzęty 
i inne  urządzenia  nie będz ie m y w ym ien iać  — zbyt  
ich jes t  wiele. Wystarczy  stwierdzić,  że większość  szkół  
w powiecie nie pos iada  np. o d p ow ie dn ic h  higjenicz- 
nych ławek szkolnych.

Dolega  też bardzo  brak mieszkań  dla nauczyciel i ,  
wsku tek  czego  szczupłe  bu dże ty  gm in  obc iąża  w y p ł a ­
ta do d a tk ó w  mie szkanio wych,  zaś nauczyc ie l s two p o ­
nosi  szkodę ,  o t rzym ując  doda tk i  m ie sz k an io w e  bardzo  
nie regularn ie ,  i nie mog”ąc zna leźć  miesz kań ,  o d p o w i a ­
da jącym pot rz ebom  z d row ot nym  i ku l tur a ln ym p ra c o ­
wnika u m y s ło w e g o ,  co może  w wielu wypadkach  źle 
wpływać  na wydajnoś ć  pracy w szkole.

Widać  z tego  wszys tk iego ,  ile j eszcze pracy w y ­
ma ga  po p raw a  s tanu  bud ow ni c tw a  sz k o ln eg o  i u r z ą ­
dzenia  szkół .  Miejmy je d n a k  nadzieję,  że z jednocz ony 
wysi łek s a m o r z ą d u  i sp o łeczeńs twa potrafi  us unąć  
wszys tk ie  braki .  Dot ychc zaso w e wyniki  akcji T wa 
P.  B. P.  S P. w społe czeńs tw ie  p o d h a la ń s k i e m  p o ­
zwalają  przypuszczać ,  że „Tydzień  Szkoły P o w s z e c h ­
nej" przynies ie  obfi te owoce ,  zasili fundusz e  na b u d o ­
wę szkół  i p o m n o ż y  l iczbę cz łonków tej organizacj i  
wyższej  użytecznośc i  publ icznej .

Meljoracje na Podhalu
Zalesienie Boczania, gnojownie, drenowanie 

mokradeł.
Dnia  18 wrześn ia  br. odb ył o  się w sali Sokoła  

w Z a k o p a n e m  zebranie właściciel i  hali Ja worz ynki ,  
zwołane  przez  S ta ros two w N o w y m  Targu ,  na które 
pr zy b y l i :  p. Sta rosta  Głut ,  Nacze ln ik  Zarządu  W o d n e ­
go  w N o w y m  Targu  p. Radca Inż. Koszyca ,  Ko misarz  
oc hr ony  lasów w N o w y m  T argu  p. Inż. Madejski ,  
zast .  bu rm .  Z a k o p a n e g o  p. A da mc zyk ,  p rezes  Związku 
Góra li  Dyr.  Krzeptowski  i większość  właścicieli  hali 
J a w o r z y n k a  z p. W łady s ł aw em  W ie rm a ń sk im  na czele.
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Cz ęść  właścicieli  nie przybył a  z p o w o d u  żniw w c za ­
sie p iękne j  po g o d y .

P. S ta ros ta  Glu t  poda ł  do  w iado m oś c i  zebranym,  
że R ząd  pr z e p ro w a d za ją c  do n io s ł e  p la ny ,  zmierzające  
tak do zabezpieczenia  się od sku tkó w pow odzi  jak 
i do podnies ien ia  s tanu  g o s p o d a r s t w  wie jskich i ca łe ­
g o  Podh ala ,  j ako  wie lk iego uzdrowi ska ,  zamierza  p r z y ­
stąpić  w da l szym  ciągu  do  prac  zalesienia ska lis tych 
zboczy  Boczania nad  do l iną  Jaw orz yn k i  w Z a k o p a ­
nem.  Je s t  to ko n iecznem za ró w n o  ze wzg lędów o c h r o ­
ny  i zabezp ieczen ia  poniżej  p o ło ż o n y c h  budowl i  w o d ­
nych  jak i g o sp o d a rczy ch  i k ra jo b ra zow ych .  Przez 
zales ienie,  zwiększy  się z cza sem ob sza r  użyt ko wy 
obecnie  zupe łn ie  ja łowy i n ie pr od uk ty w ne j  ziemi.  S k a ­
liste i u suwają ce  się zbocza  nie w s t r z y m u ją  obecnie  
na g ie g o  sp ływ u wód deszczowych ,  co po w o d u je  klęski  
wy le w ów  i n i e p o w e to w a n e  straty,  bowiem  woda  o b ­
c iążona  s zu t r em  z tych  n ieużytków,  za sy pu je  zapo ry  
i zrywa nawet  b a rd z o  silnie ubez pi eczo ne  brzegi  wód,  
c z e g o ś m y  mieli  d o w o d y  w zesz łoroczne j  powodzi .  
Pr z e p r o w a d z en ie  stałej  ku ltury  w y m a g a  jednak ,  by 
właściciele ws trzymal i  się na pewien  czas,  p r z y n a j ­
mniej  przez 15— 20 lat od w y p a s a n ia  po zboczach 
Boczania  bydł a  i owiec,  które n iszczą  zasiew na w a ­
p ie n n y m ,  sz u t rowy m podłożu .

P. Inż.  Koszyca  i Inż. M ad ey sk i  przedstawi l i  ze­
b r a n y m  techniczną  s t ronę  usta len ia  stoków'  górskich  
i k tórego  kosz t  pokry je  Pa ńs t wo,  je d n ak  właściciele 
winni  w interesie w ła sn ym  przyczynić  się do  tego  
bądź  roboc izną ,  bądź  też świadczeniam i  w na turze .  
Za ku l tu ro wany  obszar ,  będzie  wolny  od podat ków.

Zebrani  właściciele uzna li  za sadn ic zo  konie czność  
za lesien ia  i wyrazili  na to sw o ją  zgodę ,  oświadcza jąc,  
że przep rowadza l i  już  dawnie j  własnemi  ś r o d k am i

ESSY

Kilka słów  o wiejskich półkolonjach 
na fc d h a lu .

W osta tn ie  wakac je  wiele s łysza ło się i czytało 
w gaze tach  o tworzeniu  pó łkolon i j  l etnich dla dzieci 
wiej skich.  I nasze  Po d h a le  nie było w tym w yp a d k u  
os ta tn i em ,  a lb ow iem przez cały czas  wakacyj  na na- 
szem P odh a lu  zo rg a n iz o w a n o  przesz ło  40 półkoloni j .

Znaczenie  pó łko loni j  to pr z e d e w sz y s t k ie m  pierw 
sze początki  uspołecznien ia  dzieci  p rzez  bu dzen ie  z a ­
mi łow an ia  do pracy  przez  wspó lne  zabawy,  p o g a d a n ­
ki, wycieczki  i td.

Chc ia łabym tutaj  skreśl ić w pa ru  s łowach ich t w o ­
rzenie,  a względnie  życie na takich pó łkolo njach .  —  
M a m  tu na myśl i  pó łk ol onj e  z o r g a n i z o w a n e  w Z u ­
brzycy  Górne j  i Dolne j  na  O rawie ,  których k i e r o w n i­
kiem był  Przew.  Ks. Proboszcz  J a n  Maś lak.  Ob ie  te 
pó łkolonie  mieściły się w b u d y n k a c h  szkolnych ,  Roz-

próby za lesienia  zbocz,  j e d n a k  z braku  p o t r zebn ych  
na ten cel f un du szów  w yk on ani e  wszys tk ich  prac  by ło  
n iemożliwe.  Prosi l i  p rzy te m,  by W ła dze  umoż l iwi ły  
im o t r zym ani e  bezp ła t n ie  na czas o c h ro n n y  kul tury 
o d p o w ie d n ie g o  ob szaru  w ha lach lub lasach t a t r z a ń ­
skich na w ypas  pewnej i lości bydła  i owiec,  s t o s u n ­
kowo  do  ilości ujętej  pa sz y  w dol inie Jaworzynki .

W o d p ow ie dz i ,  nacec h o w an e j  t r os ką  o do b ro  
ludnośc i  góral sk ie j ,  Zapewnił  P a n  S ta ros ta  w spó łw łaśc i ­
cieli hali Ja w o rz y n k i ,  że żąd an ia  ich b ę d ą  u w z g lę d n io ­
ne i że o t r zy m a ją  bezpła tn ie  pas twi ska  dla s t o s u n k o ­
wej i lości owiec,  w miarę  możnoś c i  w Tat rach  lub 
ewentua ln ie  na pewien  przec i ąg  czasu w Gorcach ,  ale 
ty lko  w tym w y p a d k u ,  j eś l iby  się wyłoni ły  w k tórym 
roku t rudnośc i  z wydz ie rżawien iem pas twi sk  w Tatrach.

W e d ł u g  wsze lk iego  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  roz- 
p o c t n ą  się prace w dol inie  Ja worz yńk i ,  j eszcze w j e ­
sieni b.  r.

Przy s p osobno śc i  om aw ia n ia  po wyż sz e j  sp rawy 
p. S ta ros ta  poruszy ł  spraw ę urządz an ia  w zorow ych 
gno jowni  w g o s p o d a r s tw a c h  wiejskich,  p rzyczem o z n a j ­
mił,  że Wydzia ł  Po w ia to w y prz ychodzi  ro ln ik om z p o ­
mocą ,  udz ie la jąc  na ten cel n i sko  pr ocen towych p o ­
życzek  i p rzyz na jąc  o p u s t  1 zł. na 100 kg. cemen tu .  
W  dyskus j i  oka za ło  się, że sprawa  ta o g ro m n ie  dla 
podn ie s ie n ia  g o s p o d a r s tw  ważna ,  zna jdu je  coraz s ze r ­
sze z rozum ienie  i zas to sowa nie .  G o s p o d a r z e ,  którzy  
u siebie gn oj owni e  urządz il i ,  p rzekonal i  się, że g n o ­
jów ka  s tanowi  cenny  naw óz  na po p raw ę  g ru n tó w ,  
przewyższa jący  nawet  drogie  naw o zy  sztuczne .  Należy  
ją  j e d n a k  zb ie rać  w b e to n o w y m  dole,  p rz y k ry ty m  
dasz k ie m ,  bez dop ływu w od y deszczowej ,  a na s tępnie  
rozwozić  po grun tach  w miarę po t rzeby .  Kosz t  u r z ą ­
dzenia dołu jest  s to su n k o w o  n iez naczny  i zwióci  się

poczęc ie  takiej  pólkolonj  i zazwyczaj  zaczyna się n a ­
b o ż e ń s t w e m  —  i tak się też stało i w Zubrzycy ,  gdz ie  
l icznie z g r o m a d z o n a ,  nędzn ie  odz iana  dz ia twa  wiejska 
wraz  z rodz icami ,  wzię ła  udz ia ł  w uroczys te m n a b o ­
żeństwie ,  o d p r a w i o n e m  na intencję p o m y śl n e ,  i o w o ­
cnej pracy nad  dziatwą .  Po  nab o żeń s t w ie  dz iatwa  w r ó ­
ciła do szkoły,  gdz ie  z r o z e ś m ia n ą  twa rz yczką  czekały 
na swoje  śn iadanie .  Zanim ś n ia da ni e  o t rzymały ,  m u ­
siały na jp ie rw swo ją  ranną,  dz iec inną  g i m n a s t y k ę  o d ­
być,  po czem  zaśp ie wać  p ieśń  rel igi jną „Kiedy  ranne  
wsta ją  z o r z e “. P o  o d śp ie w a n iu  pieśni ,  par ami  g r o m a ­
dziła się do szkoły ,  gdz ie  na nich czekało już g o t o ­
we śniadanie .  Tu dopiero  zapano w a ła  ta radość  d z i a ­
twy na widok ch leba  bia łego i kawy.

Zaznaczyć  t rzeba,  że dla dzieci  z półkolonj* 
chleb — to rzadkość ,  nie m ów ią c  już o kawie.  — Po 
śn ia da n iu  dzieci wyruszyły  na s k o s z o n ą  łąkę,  gdz ie  
bawi ły  się wesoło,  a gdy  się im da ło  „ ł o b d ę “, tj. p i ł ­
kę, nie by ło końca  radości .  I tak zesz ło na wesołej  
i miłej  z abaw ie  dz ieciom do pory ob iadowej .  Pr z e d
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p o  kilku latach przez większy  zbiór  p lonó w.  —
Wielu  z g o s p o d a r z y  ods t r asza  od  urządzenia  

g n o jo w n i  słowo „w z o io w a " ,  gd yż  w yob ra ż a ją  sobie,  
że musi  s ę  urządz ić  równocześn ie  całe obe jście ,  a więc 
s ta jn ię ,  oóo rę  i t. d. „w zorow o" ,  czyli na no wo,  co 
p oc i ąg n ę ło b y  na tur a ln ie  za sobą  znacznie większe  
ko sz ta ,  na które ich nie stać. T y m c z a s e m  nawet  d robn y 
rolnik,  mający  1— 2 szt.  bydła  m o ż e  z ła twośc ią przy 
i stniejących za b u d o w an ia ch  urządz ić  sobie odpowiedni  
dó ł  cemen tow y,  szczelny ,  kosz tem ki lkudz iesięciu zł. 
k tóre  uzysk a  ewent .  w Wydzia le  Pow.  w formie d o ­
g o d n e j  pożyczki  i n abyw aj ąc  tan io  cement .

Przez  urządzenie  tej inwestycj i  w każ dy m  g o ­
sp oda r s tw ie  —  Po d h a ie  p rz y s p o ż y ło b y  sobie  tysiące 
d o c h o d u  rocznie przy zwiększonych  zbiorach z i e m i o ­
p ło dów .  Spr aw a to n a p o z ó r  drobn a ,  a j e d n ak  bardzo  
ważna  dla ro ln ików i d l a tego  należy o gó ł  o tern 
uśw iadami ać .

P. S ta ros ta  po ru sz y ł  w ażną  również  sprawę  d r e ­
n o w a n i a  gruntó w,  którą już p rze p r o w a d zo n o  z p o ­
ży tk iem  w wielu gm in ach  na P o dh a lu ,  a dal sza akcja 
je s t  w t o k u .  Przez  usunięcie  m ok rade ł  p rz y sp o ż y  się 
wiele ziemi  urodza jne j ,  której  brak odczuwa  się już 
si lnie.  W ty m  względz ie  przyrzekł  p. S ta ros ta  p o m o c  
ze s t rony Wydzia łu  Pow. w formie w ypracow an ia  
p la nó w  dr en o w an ia  i pewnej p o m o c y  materja lne j.

N a d m ie n ić  w końcu w yp ada ,  że zebran ia  p o ­
d o b n e  w b ezp o ś red n im  zetknięciu ludnośc i  z p r z e d ­
stawic ie lami  Władz  i w prywa tne j  sw o b o d n e j  r o z m o ­
wie dają  z jednej  s t rony  m o ż n o ś ć  przeds taw ienia  t y m ­
że po t rzeb  i bo lączek  ludności  i uw zg lędn ien ia  ich 
w miarę możnośc i ,  z drugiej  zaś  s t rony za rz ą d ze n ia > 
w y d a w a n e  przez  Władze ,  uwzg lędni a j ąc  iea)ne  w a r u n ­
ki życ iowe,  zna jdą  na leży ty  pos łuch  i właściwe  z ro­
zumien ie .  Dyr .  W , K rzeptow ski.

f  Ś. p. F ran c iszek  H en ryk  
Siła -  Nowicki,

W pierwszych dniach września  br. do ta r ła  do n a ­
szych  uszu sm u t n a  w i a d o m o ś ć :  Franc i szek  Henryk  
Siła-Nowicki ,  poe ta  Tatr ,  życie zakończył .

W ia d o m o ś ć  to s m u t n a  prz edewsz ys tk ie m dla nas 
gdyż  P od ha le  i Tatry były ź ródłem objawienia  się 
w au torze  „Sonetów ta t rzańsk ich" ,  ducha  walki  o o d ­
rodzenie  narodu  polskiego .  Kiedy Nowicki  ockną ł  się 
z marzeń  swojego  ch łopięctwa ,  j ako  ś w ia d o m y  potęgi  
sw oje go  słowa poeta ,  Kraków nie by ł  j eszcze tern, czem 
jest  dzisiaj ,  g ł ó w n ą  skarbnicą  myśl i  polskiej  — był 
on  t r u m n ą  ty lko c iężką  od złota,  d u s z n ą  od kaaz ide ł ,  
t ru m ną ,  z której zdawało  się, nikt  n igdy  nie zdoła 
wyciosać  kołyski  dla pr awdz iw ego  życia.  W to miasto 
c iemne i ciężkie w pad ła  nagle  z g ło ś n y m  tupot em  
nóg,  młoda ,  rozprysku jąca  się woko ło  jęd rn em  życiem 
jak war, myśl  o od ro dzen iu  po l sk iem,  wpadła  poezja 
Nowickiego  :

„O,  chc ia łbym wrócić,  j ak wódz  armji  s ł o ń , a  
w g ró d  ludzi  t rupich  —  i żywych kamieni ,  
gdz i e  rasa  karłów, to rasa  g inąca  
rządzi  nad  lu dem wielkim — ber łam i  cieni".  

Nowicki  chc ia łby  tym „kar łom" w yd ać  bój

„i wśród  o kr zyk ów  wolnych  mas  tysiąca,  
powlec  ich t rupy  za rydw anem  s łońca".

Imię też jego  zawisło wów czas  na ustach  w sz y s t ­
kiej mł odz ieży .  Garnę l i  się do  n iego,  j ak  do swojego  
u ro d z o n e g o  wodz a  — i Nowicki  ich prowadził .  P r o ­
wadzi ł  ich tam,  gdz ie  zna laz ł  j e d y n e  swoje  u m i ł o w a ­
nie, p rzeczucie j a snego  zma r twychw sta n ia  i zdrową 
siłę —  w lud. Łudzi ł  się Nowicki ,  że pieśń jego  lud

s a m y m  ob ia d em  dzieci dos t a ły  my dł o ,  by  całą g r o ­
m a d ą  pobiec  do p o toku ,  u m y ć  się, ażeby  czys to 
t schludnie zas iąść  do ob iadu .  Z p rzy je m no śc i ą  pat rzy,  
ło  się na dz ieciaki ,  z j a k ą  radośc ią  myły  się w p o t o ­
ku  i p rzechwala ły  kto czyściej szy.

Po obiedz ie  nas tąp i ła  w zo ro w a  cisza i o d p o c z y ­
nek  pr zep is any  dla dzieci.  Po  o d p o c z y n k u  szły dzieci 
n a  wycieszkę w las, g d z i e ś p i e w  wesołych ,  a czasem s m ę ­
tnych  p io sen ek  dz iec ięcych n ios ło echo  da leko  po lesie.

O ż y w io n e  zd ro w em  powie t rz em  i p r z y j e m n e m  
c h ło d e m  lasu, s iadały dzieci  na po lanę ,  gdz ie  zac z y ­
n a ły  się gry ruc ho me  i z ab a w y  oraz sp o ży w an ie  u z b ie ­
ra n y ch  jagód .  No, ale żo łą d k ó w  nie  zapcha  sa m em i  
ja g o d a m i ,  czas już woła ł  na podw ieczorek .Tr zeba  b y ­
ł o  schodz ić  dróżkami  leśnemi  wdół  i k ie rować kroki  
z n ó w  na szkołę.

Zanim je d n ak  w y d a n o  ostatni  posi łek dz ienny ,  
p r z e p ro w a d za ło  się z niemi rozmai te  p o g a d a n k i  i o p o ­
w ia d a ło  im się bajki ,  które dzieci  z wie lk iem z a in te ­
r e s o w a n i e m  słuchały .

P o  spożyc iu  wieczerzy ,  dzieci  t a k s a m o  jak po 
obiedzie  o b m y w a ł y  naczynia  i sk łada ły  je pod ławy 
szkolne ,  poczem od śp ie wał y  pieśń „Wszys tk ie  na 
sze dz ie nn e  s p raw y" ,  n a s t ępn ie  zmó wi ł y  pacierz,  p o ­
czem w najleDSzym po rządku  wracały do d o m u  z m y ­
ślą o ju t rz e j s zym  dniu.  I tak up ływał  dzień za dn iem 
zbożnie  przy pracy i zabawie  w śród  dzia twy.

Na dszedł  dz ień  zakończenia  pó łkolonj i .  P o ż e ­
gn an ie  dzieci z w y c ho w aw cam i  było  wzrusza jące .  Łzy 
do  oczu cisnęły się na w ido k  rozpłakane j  dzia twy,  
która przez mies ią c  odżyła  i nabra ła  sił do p racy na 
n ow y rok szkolny .

Półkolonje  te by ły  n a d e r  p o ż ą d a n e  w tych mie j ­
scowośc iach ,  p rz yni os ły  bow iem  on e  rezul ta t  bardzo  
korzys tny .  Dzieci  po d  w zglę dem f izycznym poprawi ły  
się i nie na jed nych  b lady ch  tw arzyczkach  zawitał  
rumieniec .  Na leży  żywić nadz ie ję ,  że R ząd  i w przy­
sz łych  latach o toc zy  dz ia twę  wie jską  taką  s a m ą  op ie ­
ką  dla po ra to w an ia  zdrowia i w z m o c n ie n ia  sił setki  
dz ie s i ą tk om  dzieci  na wsi.
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zapa l i  do  walki ,  że z p ieśn ią  tą na us tach lud  ruszy  
do  boju.  Z łudzenie  w p raw d z ie  nie d ł u g o  t rwało,  czar  
p r ysną ł  i Nowicki  roz trzaska ł  swoje gęś le  o piargi  
t a trzańsk ie ,  ale z tych m ocny ch  pieśni  wyros ły  setki 
i tysiące m ło dy ch  zapa leńców,  co sprawę polską  uznal i  
za swoją  i dla niej na j l e p s z ą  część swoich sił p o ś w i ę ­
cili. Nowicki  zaś nie m o g ą c  w y t r zy m ać  w karnej  a t m o ­
sferze Krakowa,  pobieg ł  t am, d o k ą d  go gna ła  n ieokie ł ­
zana,  gorąca m ł o d o ś ć —  w Tat ry,  Tu zna lazł  nie SKa- 
lane  jeszcze ręką  świę tokradcy  sw o b o d y  ołtarze,  o d ­
krył idea ł  wolne j Polsk i  zaklęty w m ro źne  kształ ty 
gran i tów,  pozna ł  lud zdolny  ten ideał  rozbudow ać ,  
noszący  go w ka żd ym swojem słowie,  z rywie  ta n e c z ­
nym,  drob iaz gu  o r n a m e n ta c y jn y m ,  w budownic twie .  
To też zżył  się z tym ludem,  jak  żaden  z pa nów  
przed  nim,  ani po nim.  J e g o  charak te r ,  war tka w y b u ­
jałość te m p e r a m e m u ,  bun town iczość ,  czyni ły go jaKDy 
r o dz onym ,  z krwi i kości b ra tem tego ludu.  Zgoni ł  
ze swoimi  gó ra lami  całe Tatry,  hulał  z n imi  całe n o ­
ce  po ba có wk ach ,  na hali  i po l an ach ,  t ańcząc  tańce 
góral skie lepiej,  niż wielu góral i .  S ły nn y  był  p o d ó w ­
czas na całe P o d h a le  tancerz  Wawrytko ,  a i ten nie 
wahał  się au torowi  „Pieśni  c z a s u “ przyznać  w tańcu 
zbójeckim pa lm y p ie rwszeństwa.  To  też g d y  na p o ­
czątku zesz łego  roku  Zw. Po d h a la n ,  czcząc 10 lecie 
urodz in  poe ty,  zgo to w a ł  mu w Krakowie  wielkie świę ­
to podha lańs k ie ,  sędz iwy s ta rzec  cieszył  się jak dz ie ­
cko. Ze łzami  w oczach  s łuchał  ten twardy  skądinąd  
człowiek s łów g w a .y  pod halańsk ie j ,  i podha lańsk ich  
nut  wierchowych.  G ór a la m i  się o tacza ł  i gwarzył  z n i ­
mi żywo  i ochoc zo  i rad był,  okru tn ie  rad.

Cieszy l i śm y się i my,  widząc ,  jak m ło dy  jeszcze 
jest i k rzepki  t en  P o d h a la n ie c  z ducha ,  jak da leko  j e ­
sz cze  do  kresu je g o  dni.  Dzisiaj  p rzy ję l i śmy w ia d o ­
mość  o jego  n i ep o w ro tn em  już  ode jśc iu  przerażeni  
i zaskoczeni ,  Więc  już  n i g d y . . .  J u ż  nigdy  nie z o b a ­
czymy wyniosłej  pos taci  d u m n e g o  starca,  tych z a p a ­
t rzonych  w g łąb d u s z y  oczu,  nie  u s ł y sz y m y  już  tych 
si lnych,  o s ta lo w ym  po dźw ięku  słów.  Choć  poeta już 
zgórą  40 lat  t em u zami lkł ,  w y śp ie w aw sz y  tw ardą  t reść 
swojej  duszy ,  a p rzecież  dzisiaj  mgli  oczy s m ut ek  — 
żal nam  Człowieka .  O. Suski.

J a k  spieniężyć d o b rz e  o w o ce .
Kiedy 25 lat  t em u piszący te słowa s tę skniony  

za wiosn ą  taką,  j a ka  bywa na do l inach ,  chciał  n a c ie ­
szyć  oczy wid ok iem kwitnące j j ab łoni ,  mus ia ł  nieraz 
d ł u g o  jeźdz ić  na  rowerze  po Po a h a lu ,  by gd z ie ś  z o b a ­
czyć nareszc ie  dr ze w o ow oc ow e w pełnej  j ego  krasie 
w iosenny ch  kwia tów.  Ileż się od  tego  czasu  zmieni ło.  
Drzewa ow oc ow e  zob aczy  juź  wszędzie,  a n ied ługo  
nie  b ę d z ie m y  p o d  tym  w zglę dem gorsi  od  innych  ziem 
Polsk i .  O to  w b ieżącym roku  napłynę ło  juź do  Twa 
R oln ic zego  w N o w y m  Targ i ’ z am ó w ień  na przesz ło  
-40 tys ięcy  szczepów.  Ale i obecnie  już  m a m y  okol ice

szczególn ie  we  wschodnie j  części powia tu,  że pr zy  
t e g o ro c z n y m  urodza ju  owoców,  k tórego  jes t  w bród ,  
t rzeba  p om yś le ć  g o s p o d a r z o m  n a d  s p o s o b e m  ko rz y­
s t n e g o  ich sp ien iężenia .

Cena  na ow oce  jes t  n i ska ,  p rod ucen t  po pr os tu  
czeka na kupca ,  by się zm i ło wał  i zabrał  owoce ,  n a j ­
częściej  za bezcen.  T am gdzie  d o b o ro w e g o  ow ocu 
m ożn a  liczyć na wagony,  t a two jes t  t em u  zaradzić,  
tylko  t rzeba iść w sp ó ln em i  si łami.  Naieży  m ą d re g o  
g o s p o d a rz a  wysłać do Katowic,  Krakowa,  porozum ieć  
się z hand la rz am i  tamże ,  jak również  z ins ty tucjami  
rolniczemi  i sadow nic zemi ,  a kupie c  się zna jdz  e i cena 
będz ie  lepszą.  Trzeba  kupca um ieć  szunać,  boć  nikt 
ze świata nie wie o tern, że np. w Ty lm anow e j ,  O c h o ­
tnicy it.p. m oż na  zakupi ć  w a g o n y  przepięknych  z i m o ­
wych jab łek w p i e rw szo rzędnych  ga tu nk ach .  To  jeden  
spo sób ,  ale jes t  j eszcze  i inny  t.j. p rze t r zymać  ten 
na jwiększy  na pły w owoców na rynek.  Trzeba  jabłka  
przechować  jakiś czas.  Jab łka  w inno  się obierać  do 
niewielkich koszyczków,  by  się nie odgn io t ły  własnym  
c iężarem,  a nas tępn ie  sor tuje się na 4 sorty.  1 sorta 
na jwiększe  i bez skaz  i p lam,  2 sor ta również reszta 
d o r o d n e g o  owocu,  3 sor ta wszys tko  n ie do redne ,  4 
sor ta drobiazg.  Trzecią sortę na leży  zaraz pako wać  
w skrzynie  lub beczki  i odręcznie sprzedać,  czwar tą  
sortę użyć  w d o m u  n.p.  na suszki ,  zaś p ie rwszą sor tę 
pakuje  się w skr zynki  zg rabn e  po 25 kg. Trzeba  pr zy ­
ciąć d ł ugą  s łomę  na d ługość  skrzynki ,  wyścielić w a r ­
s twę s ł om y i uk ładać  jabłka  rzędami  owin ąwszy  każde 
w papierek  lub b ibułkę  tak,  by się ze so bą  nie s t y ­
kały,  dać znowu wars twę  s ło m y  w poprzek  i znowu 
jabłka  uk ładać  i t ak aż do  wierzchu.  Tak  pakują  jabłka  
wszędz ie  zagran icą.  Skrzynki  m u s z ą  by ć małe na 25 
kg. by  się jabłka  nie gn io t ły  i nie obsu wa ły  własnym 
c iężarem.  Tak  zabi te skr zynki  można  śmia ło  p r ze ­
t r zym ać  do  wiosny  nawet  bez o b a w y  zepsuc ia .  U nas  
nie radz iłbym tak d ł u g ie g o  t rzym an ia ,  gd yż  jeszcze 
mało  jest  w użyc iu  o p rys k i w ani e  jab łoni  cieczą bor- 
d o w s k ą i  s tąd  na owocach  zna jduje  się wiele gn ilnych 
zarazków,  ale m o ż n a  je t r zym ać  gd z ie ś  na jmnie j  do 
po łov7y gru dni a .  Cena  za tak  p a k o w a n y  pierwszej  
j akości  ow oc  będzie  już  wtedy  n a p e w n o  do z ło tego 
i wyżej  za 1 kg. Wszak  się to opłaci .  D rugą  sortę 
m o ż n a  już pa k o w a ć  po 50 kg. w zupe łn ie  p o d o b n y  
sp os ob ,  m oż na  na we t  nie zawi jać w bibułki  czy p a ­
pierki,  a spr zedawać  w l is topadz ie  lub  począ tek  g r u ­
dnia.  Zamias t  s ł om y m o ż n a  użyć  cieniutkiej  wełny 
drzewnej ,  n igdy zaś sieczki,  a p o d  żadny m  warunkiem 
siana,  bo  zaraz o w oc  za tęchnie .  P rze t r zym yw ać  m o ż n a  
skrzynie  w ch łodnej  stodole,  czy szopie ,  dobre j  p rze­
wiewnej  piwnicy.  Tak  z a p a k o w a n e  w yt r zym a ją  w s to ­
dole n.p.  k i l k u s t o p n io w e  mr oz y .  Zresztą  na mróz  
m o ż n a  je ob łoż yć  sn o p k a m i  zboża  lub s łomy. Tak  
na l eża łoby  pos tą p ić  przyn a jm n ie j  z częścią p o s i a d a ­
n e g o  owocu.  Nie  wątpię,  że w na jb liższe j  już  p rz y ­
sz łośc i takie okol ice jak Ochotn ica,  T y l m a n o w a  p o '
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m y ś lą  o b u d o w ie  w s p ó ln e g o  o d p o w i e d n i e g o  m a g a z y n u  
na owoce ,  gdz ie  m o ż n a b y  do brze  czas  d łu ższ y  ow oc  
prz e t r z y m ać  bez o b a w y  zepsuc ia .  Przed  m y s z a m i  
mo ż n a  się też zabezpieczyć  rozsyp ują c  w da nym  m a ­
g azyn ie  na kilka dni  przed  z łożeniem jab łek  pszenicę 
za trutą,  której  za grosze  m o ż n a  nabyć  u pa na  inż. 
Pas ka  w Twie  Roln iczem w N o w y m  Targu .  Wygi ną  
wszystkie .  —

Należa ło by  ló wni eż  przyn a jm nie j  częśc iowo t a ­
kże wy korzys tać  tę okol iczność ,  że śl iwy węgierki  
w Tyl m a n o w e j  i Ochotn ic y  jak  i całej  okol icy K ro ś ­
c ienka  d o j r zew a ją  jakie 2 t yg odn ie  później ,  -niż na 
do l inach .  P rz e t r z y m a ć  część śliw na drzewach  do 
paźdz ie rn ika ,  a n a s t ępn ie  t rzeba  je z rywać  ręką de l i ­
ka tnie  i uk ładać  w koszyczkach  na jwyżej  po 10 kg. 
p rzesypując  z rzadka  liśćmi śliw. Tak  pa kow an e  śl iwki 
mo ż n a  również p ięknie  spieniężyć,  bo w tym czasie 
ju ż  ś l iwek na ta rgu  prawie  nie będz ie  i do jd ą  one  do 
ceny  tej,  j a k ą  p łac i l iśmy za śl iwy z Węgier  zan im 
kra jowe  przysz ły na rynek  Do beczek takich śliw p a ­
ko w a ć  nie m o ż n a ,  bo  się pognio tą ,  ze ś l imacze ją  i s t r a ­
cą wsze lką  war tość.  Pr aw da ,  że t rzeba  przy  po d a n y c h  
s p o s o b a c h  włożyć t rochę t rudu i pracy,  ale bez pracy 
n ie  będzie  kołaczy —  mówi stare przysłowie .  Cel,

2%. Ksiąię j&dropolih  Krakowski 
2)r. Hdam Stefan Sapieha na fodhalu

W dniu 24 b. m. w go dz in ach  rannych  przy je ­
chał  poc ią g iem B is ku p  Krakowski  Ks. Met ropoli ta  
Dr.  Stefan Sa pi eh a  do N o w e g o  Ta rg u  w towarzys tw ie  
Dyr.  Akcji d jecez jalne j  Ks. Ed war da  L ub ow ieck ieg o ,  
Prezesa  Dra J ęd rze je w sk ie g o  i Redaktora  „D zw on u 
N iedz ie ln ego "  Ks. Władys ława Dług osz a  celem z a p o ­
znania się z p racą  Akcji Katolickiej  w naszym  powiecie.

Na dworcu  ko le j owym  zosta ł  powi tany  przez 
p. St i rostę pow.  M. Głu ta ,  p rezesa  Akcji dekana lne j  p. 
Radcy  Fr.  K r a w cz yń sk ie go ,  cz łonków Akcji Kat., b. 
bu rm is t r za  Józefa Rayskiego  i Kaz imierza  oraz p r o ­
b oszcza  Dr. Fr.  Karabułę ,

Po  kró tk im pow i tan iu  o d p r o w a d z o n o  Ks. b i s k u ­
pa  na pr obo s tw o Ks. Dra  Karabuły ,  skąd  zaraz Ks. 
Me t ropo l i t a  uda ł  się do lokalu Akcji Katol ickiej  — 
ul. G im naz ja ln a  2. —  Przybycia Ks. Metopol i ty  w l o ­
ka lu  oczekiwało  przesz ło  30 pr ezesó w i sekre ta rzy  rad 
parafja lnych  z całego dekana tu .  Imieniem zebranych  
powita ł  w serdecznych  słowach p. radca Krawczyński ,  
p o czem  każdy  prezes  po szczegó lne j  rady  paraf jalnej  
d ek a n a tu  n o w ota rs k ie go  zdawał  do k ła dne  s p r a w o z d a ­
nie z działalnośc i rozwoju i pracy ze swojej  parafji.

Pr zebi eg  sp raw o zd ań  był bardzo  miły,  stał  nader  
na  w ys ok im  i rzeczowym poziomie .  Znać było o lb r z y ­
mie  wyrobien ie  or ganizacy jne ,  j asne  i rozsądne  w y ­
p o w ie d z e n ia  swych myśli  — pod no sz en ie  dobrych ,

do d a tn ic h  s t ron życia zb io ro we go,  a na s tę pn ie  o lbrzy '  
mie prz ywiązanie  ludności  do wiary katolickiej ,  trosl  
o do br o  kościoła i o jczyzny.

Całe zebran ie  r epr ezentow ało  16 parafji i byli 
to ludz ie sa m i  świeccy.  Ks. Metropol i ta  z całego s z e ­
regu s p ra w o z d a ń  był  wielce z a d o w ol on y ,  w gorących  
słowach  podzię ko wał  wszys tk im p re zes om ,  zachęca jąc 
do dalsze j  pracy ,  a nas tęp nie  d o w i a d y w a ł  się s p o r a ­
dycznie  py tan iami  n ie k tórych  szczegółów dotyczą  
cych prac w paraf jach i mias ta  N u w e g o  Targu .  N a ­
s t ępnie  zabra ł  głos  Dyr.  Akcji  djecezjalnej  Ks. Edward  
LubowiecKi — da jąc zeb rany m wytyczne  pracy i p o ­
uczenia.  Po  odbyciu  zebran ia  wszyscy  udali  się na 
ob iad na plebanję ,  w k tórym wziął  udz ia ł  t akże  p. 
Sta ros ta  M. Głut .  Po  po łudn iu  o godz .  2 ej odby ły  
się ODrady s a m e g o  duc howie ńs tw a  z ca łego d ek an a tu  
n o w ot a r sk ie go  składa jącego  się z 30 księży.

Dnia n a s t ę p n e g o  tj. 25 wrześn ia  b r. po  o d p r a ­
wieniu Mszy  sw. w kościele paraf jalnym i śn iadaniu ,  
Ks. Met ropol i ta  wyjechał  do F r y d m a n a ,  dek a n a tu  s p i ­
sk iego ,  gdz ie  również odb ył y  się p o d o b n e  zebrania 
świeckich i duchow ieńs twa .  Wieczorem powróci ł  z Fryd  
m ana ,  złożył  wizytę p. Staroście,  odwiedz ił  Stow. Mło 
dz ieży  Kat. Stow.  dziewcząt  i Soda lic ję  —  wypytu ją c  się 
o ich pracę. Równ ocześn i e  odwiedz i ł  chorego Ks. Fr. 
Srokę  oraz og lą dną ł  b u do w ę  no we go  kościoła i m:asto,  
in te resu jąc się wielce j ego  rozwojem i mieszkańcam i .

Dnia 26 b. m. wyjecha ł  do Jab łonki  do de kana tu  
orawskiego ,  poczem udaje  się do Z a kopa nego  celem 
udz ielenia  s a k r a m e n tu  b ie rz m ow ani a  uczniom gi m n.  
Z akopa nego .

f  S. p. J ó z e f  Zubek
emer,  sędz ia  ok rę g o w y  w N ow y m  Sączu i ad w oka t  
w C za rn ym  Dunajcu  zmar ł  dnia 7 wrześn ia  br. po  
operacj i  w szp ita lu  w Krakowie  w 63 roku życia, 
Śmier te lne  szczątki  z ło ż c n o  na wieczny spo czyne k  
w N ow y m  Sączu dnia 10 września  br

Po ukończeniu  s tud jów g i mn az ja l nych  w g imn .  
Św. Anny w Krakowie  i w N o w y m  Sączu poświęcił  
się s t ud jom  prawn iczym,  był  sędz ią w Warszawie,  n a ­
czelnikiem sądu  g r odzki ego  w Żabnie,  a os ta tnio  s ę ­
dzią okręg,  w Nowy m Sączu.  Wszędz ie  zaskarbi ł  sobie 
wielki sz acunek  su m ie n n o śc ią  i uczciwością w s p e ł ­
nianiu swego sędz iowsk iego  obo wią zku .  My  Góra l e  
na zyw a l i ś m y  go a m b a s a d o r e m  po d h a lań sk im  w Sączu.  
Każ de m u umiał  poradz ić  i każdeg o  poc ieszyć  czv to 
jako  prze łożony,  czy jako  kolega  fachowy,  czy jako  
P o d h a la n in  swoich z iomków.  W z o r o w y m  był o jcem 
cale życie,  j a k o  doj rza łego  mężczyzny  zape łn ione  
było t roską  o na jbl iższą  rodz inę ,  w tej t rosce powoła ł  
go Bóg do siebie.  Sp raw am i  spo łecznemi  i p o d h a -  
lańskiemi  żywo się za jmował ,  na każdy Walny  Zjazd 
P od h a la n  spieszył ,  aby się ze swoim i  naradz ić  i uc ie ­
szyć. Wieść  o jego  n ies podz iew an ej  śmierci ,  do tk nę ła  
wszystkich  do ży w eg o ,  każdy  mówi ł  to n iemożl iwe ,  
że Zubek sędz ia  zmarł .  Osieroci ł  nas,  s trac il i śmy p r z y ­
jacie la  i hy rn e g o  Podh alan ina .

Cześć  J e g o  pamięci  1
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Podziękowanie. Wszys tk im ,  k tórzy wzięli udział  
w pogrzebie  ś. f  p. Dra F ranc isz ka  Kuras ia ,  no tar jusza  
w Białej i złożyli  na m wyrazy  sw eg o  współczucia  
a w szczególnośc i  Związkowi  Legjonis tów  Polskich  
O d dz ia ł  w N o w y m  T argu  —  składa  tą d ro g ą  se rde­
c z n e  po dzi ęk ow an ie .  Zona z synem i R odzina .

Podziękowanie. W szy s tk im ,  k tórzy brali  udział  
w r a towan iu  mienia  tut. m ie sz k ań có w  w czasie pożaru 
w Grywa łd z ie  oraz  wszys tk im of i a rodawcom sk łada  
na jserdeczn ie j s ze  podz i ękow an ie .

Sołtys grom ady, K ier . Szko ły  i O ddział O. S. P. 
w G ryw ałdzie.

A kcja kom asacy jna  na Spiszu. Z a p o c z ą tk o w an a  
nrzez W ydzia ł  Po w ia to w y  w N o w y m  T arg u  akcja k o ­
ma sacy jna  czyni  znaczne  po s tę py  — i tak w dniu 
wcz or a js zym  zjechał  na Spisz  do Ł aps z  Niżnych  K o ­
mi sa rz  Ziemski  Gaje wsk i  Ludwik  z N o w e g o  Sącza,  
który po odbyciu  konferencji  w G ro m a d z ie  w dioźył  
kroki  p o s t ępo w an ia  sca l en iow ego.  W dniach  na jb l iż ­
szych  zos tan ie  wy dan e  przez S ta ros two po wia to we 
orzeczenie  us ta lając ob sz a r  scalen ia .  Pr zewidz i ane  
jest  włączenie części g r u n tó w  z mają tku  Niedzica  — 
dia podnies ien ia  Karłowatych g o sp o d a r s tw  Je s t  n a ­
dz ie ja ,  że l udno ść  Spiszą  idąc ze prz yk ła dem Ł apsz  
niżnych  również wys tąp i  z wn ioskam i  o scalenie swych 
g run tó w ,  które w o b e c n y m  sw ym  stan ie  przez swe 
rozdrobnien ie  i w y d łu ż e m e  nie n a d a j ą  się do rac jo ­
na lne j  gosp odark i .  R ównoc ześn i e  ze sca len iem z o s ta ­
nie u r e g u lo w a n y  wreszcie s tan pra wny  o d n o ś n i e  u p o ­
rz ąd k o w an ia  hipo teki  i katastru.  Za Sp is zem  pójdzie 
również  i Orawa,  której  rac jonalne  g o s p o d a rs tw o  d o ­
tychczas pozos ta w ia  właśnie przez  rozdrobnien ie  
g ru n tó w  duże  braki .

Tydzień  Propagandowy o 0. S. Koła Z. 0 .  R. N a­
wy Targ . W czasie od 15 — 21/1X b. r. od by ł  się na 
strzelnicy małoka l ibrowej  w parku  mie jsk im „Tydzień  
P r o p a g a n d o w y  o O d z n a k ę  St rze lecką" Koła Związku 
Of icerów R e z . w  N o w y m  Targu  oraz  st rzelania e l im i­
nacyjne  do z a w o d ó w  o mi s t r zos two O krę gu  K r a k o w ­
skiego Z. O. R. Wynik i  s t rzelań  n ie przec i ę tne :  5 O. S. 
—  1 kl. (złotych),  7 — 11 kl. ( srebrnych)  i 14 — III kl. 
(b ronzowych) .  W zawodach  e l iminacyjnych  zdobylj  
na j lepsze  mie jsca  w kole jnośc i  : 1) Prezes  Koła In s p e ­
ktor  M t m c z y ń s k i  Ju l jan  mjr s. s. 2) F u c h s  Augus ty n  
ppor .  rez. 3) Wręź lewicz  Czes ław  ppor .  rez. 4) Kro- 
gulski  W ło dz im ie rz  kpt. rez. St rzelanie zaszczycil i  
s w ą  ob ecnośc i ą  i wzięli w n iem udz ia ł  p. Starosta 
po w ia to w y  G lu t  M ar jan  z M a ł ż o n k ą ,  Pr zy  tej s p o s o ­
bnośc i  s twierdz ić  na leży  z z adow ol eni em  że spo r t  
strzelecki  u pr aw ia ją  stale cz łonkowie  Koła z niesłabną- 
cem z a in te r e s o w an ie m .

Czesi za dużo sobie pozw ala ję .  Dnia 18 b. m. o g.
4 ej rano  zosta ł  zas t r ze lony  przez St raż gr an i czną  
czech os ło wac ką  na o bs za rze  Cz echos łowacj i  obywate l  
Polsk i  Andrzej  J a now ia k  „Kochut"  rodem z Lipnicy  
Wielkiej .  Andrze j  J a n o w ia k  w towarzys t wie  20-tu 
ko legów,  uda ł  się p iz ez  z ie loną  granicę  do  C z e ­
chosłowacji  z p r z e m y te m  (nabiał) ,  po  przekroczeniu  
granicy  na terenie g m i n y  Bob rów odleg łośc i  okoł o  
stu kroków od granicy,  na w ezw an ie  s t rażn i ków c ze ­
skich J a n o w ia k  nie za t r zym a ł  się, wówczas  ci odda l i  
kilka s t rzałów, z których jeden  ug od z i ł  go w lewe 
oko,  k ładąc go  t rupem na miejscu.  Zwłoki  zabi tego 
zabrano  do Bobrowa (Cz echos łowacja)  i tam dn. 20 
b.m.  zosta ły po cho w ane .  O zas t rze len iu  Jan i  wiaka  
władze  Czechos łow ackie  do  tej pory  nie zaw .a d cm i ly  
n i kogo  ze s t rony  Polski .

R ównież  w dniu  23 b. m. w Lipnicy Wielkiej  
na pogran i czu  czec hos ło wac k im ,  p rz e k ro c z j i o  dwóch 
ż a n d a r m ó w  czeskich gran icę  po ls ką  w głąb około  
150 m. pod  pre teks tem s zuk ani a  krowy,  op od al  p u ­
szącej  się, która miała być  rzeko m o p r z ezn acz an a  na 
przemyt .  Po dczas  tego  zajścia wywiąza ła się s łowna  
oraz czynna  u tarczka m ię d z y  s t rażn ikami  czeskimi  
a właścicielem krowy Ję d ru s i e m  Alojzym.  Ż and a rm i  
czescy b ezpoś redni o  po zajściu opuści l i  gran cę od- 
g iaża jąc  się Po la ko m .  Na miejsce ow ego  zajścia z o ­
stała w y d e le g o w a n a  Kom is ja  celem pr z e p ro w a d ze n ia  
doch o d z e ń  i sz czeg ó ło w eg o  zbadania .

Kradzieże  w Czarnym Dunajcu. Z nocy dn a 20 
na 21 b . m .  niewykryc i  do ty chczas  sprawcy,  w samy m 
Cz. D unaj cu  doko na l i  ki lku wła m ań  : i tak w Sądzie 
G rod zki m  skradl i  1 p i s to le t  „S teyer"  oraz z b i u r 1 a 
w yk ra dz io no  d r o b n ą  kwotę z łożoną  na P. C. K. W U r z ę ­
dzie g m in n y m  zaś przeszukal i  wszystkie  biurka i sk ra ­
dli g o t ó w k ą  100 zł. 20 gr. W biurze  no ta r jusza  p. 
Dr, Edw.  G r o d y ń s k i e g o  skradl i  kwotę  78 zł. 40 gr. 
i j e d n o  ubran ie  czarne,  s p o d n ie  wizytowe i dwa p ie r ­
ścionki  złote.  W loka lu zaś mi e j sco weg o Oddz .  Zw\ 
Strzeleck iego po sp l ądr ow ani u  i p rz es zuk an iu  biurek 
nie znaleźl i  żadne j  go tówki ,  poczem udali  się w' k ie ­
runku  Osied la  junackiego ,  gdz ie w kancelarj i  usi łowal i  
oderwać  p rzyku tą  do po dł o g i  kase tę  z p ien i ądzmi  
i podc zas  operacj i ,  p rzez  d y żu r n e g o  no cne go  zostal i  
spłoszeni . .  Za spra wcam i  wszczę to  poszu kiw an ia .  Jak  
zapewnia  nas  post .  P. P.  w C z a rn y m  Dunajc u ,  że 
ujęcie spr awców będz ie  kwest ją  na jb l iższych  dni.

Tydzień Szkoły Powszechnej. Dnia 19 b. m. z ra ­
mienia  T-wa P. B. P. S. P.  w sali Rady  P ow ia to w e j  
w N ow y m  Ta rg u  o d by ło  się zebran ie  Komi te tu o r g a ­
n izacy jnego  „Tygod ni a  Szkół  Po w szech n y ch "  na k tórem 
po wyczerpującej  dys kus j i  uchwalon o  nas tępu jący  
p ro gr am  urocz ys to śc i :  W sobo tę  dnia 5 paźdz ie rn ika  
br. ak ad em ja ,  o godz .  19 w sali „S ok oł a" ,  w niedz ie lę  
dnia 6 paźdz ie rn ika  n a b o ż e ń s tw o  o godz .  9 z oko-  
l i cznościowem kazaniem.  Po  na b o żeń s t w ie  p o c h ó d  
dz ia twy szkolne j  na rynek ,  p r zem ów ie n ie  do zebrą-
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nych  z b a lk on u  magis t ra tu ,  poczem  zbiórka przy s t o ­
l ikach i lo tna  w rynku i po ul icach miasta.  R ó w n o ­
cześnie  o d b ę d ą  się w ciągu „Ty g o d n ia  Szkoły Po- 
w s z e c h n e j “ krótkie  po gad an k i ,  względnie  odczyty 
p o p u l a rn o -d y d a k ty c zn e  dla społec zeńs t wa  m ie jsc owe ­
go w szkole  albo w szkołach  po w sz echny ch .  Z uwagi 
na  wielkie znaczenie  s po łe czne  akcji Tow.  P. B. P. 
S. P. Ko mi te t  o rgani zacy jny  ma nadz ie ję ,  że pu bl ic z ­
ność  usi lnie po p rze  i przyjdz ie  z p o m o c ą  tak  pod  
w zg lę d em  p r o p a g a n d o w y m  jak i f inansow ym.

B arbarzyńsk ie  zdem olow an ie  domu w Maniowach.  
W nocy z dnia 12 na 13 b. m. n i eznany  sprawca  d o ­
k on a ł  z łoś l iwego sp us to sz eni a  w n i ezami eszka łym  
d o m u  p. Józefa  G aźd z ia k a  b. kierownika szkoły 
w Man iow ach ,  p rzez wybicie okien,  zburzenie pieców 
kaf lowych,  rozbicie z a m k ó w  i po ła m a n ie  k lamek oraz 
zupe łn e  zn iszczenie  znajdującej  się ram o to m a n y .  —  
S z k o d y  w y rz ą d z o n e  p. G aźdz i akow i  w y nosz ą  około 
300 zł. Wedle  krążących  wersji,  czyn ten jes t  rzek omo  
akt em  jak ie j ś  złośl iwej  zemsty .

W ie lk ie  nocne m ane w ry  s trażack ie  w re jon ie  N ie ­
dzica. Dnia 15/IX w Niedzicy odbył y  się nocne  m a ­
newry  Ochot .  Straży Po żar ny ch ,  w których wzięło 
udz iał  6 Odd zia łów  Straży  Pożarne j .  Każdy Oddzia ł  
s tawił  się na miejsce a la rmu  w pe łnym u m u n d u r o w a ­
niu i z t a bo rem .  M anew ry  prowadzi ł  powia towy In s t ru ­
ktor O. S. P. p. Bruno  Banach.  Manewry  mia ły  na 
celu w p ie rw szy m rzędz ie  nauczyć  a zarazem p r z y ­
g o to w a ć  Straże do współdz ia łan ia  w w y p a d k u  w ię k ­
szych  pożarów.  S t rażaków wzięło udz iał  w ma ne w ra ch  
oko ło  150. —

Z życia Sekcji  dram atyczne j Zw  Strze l ,  w K roś­
cienku n/D. Dnia 29 b.m.  Sekcja dram.  Zw. Strzel,  
w Krośc ienku  wystawia  na swej scenie farsę H. Zbierz- 
cho .cs k ie go  „Kłopoty  pana  Z ło to po ls k ie go“.

W p rz y g o to w a n iu  (na dzień 11 l is topada) :  „ P o ­
n a d  śn ieg  b ie l szym się s tan ę . . . “ d ramat  St. Ż e r o m ­
skiego .  Reżyseruje Wincenty Hiouszek .

D źw iękowe Kino „ T a t r y “ wyświetl i  w niedzielę 
dnia 29 września br. film p.  t. „Dzielny  Chłop iec" ,  
W  roli tytu łowej  wzrusza jący do łez mały  bo h a t e r  
f ilmu „Skippy" Jackie Cooper .

D n ia  12-go p a źd ziern ika  b. r. w  sali „Sokola“ 
w  N o w y m  T argu  u rzą d zi R edakcja  „G azety P o d h a ­
lańskie j“ W ielką  Zabawę Podhalańską. D ochód p rze ­
znacza się na  fundusz prasow y „Gazety Podhalańskiej “.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Dr. Z. GOLDNER
I v E K A R Z

p o w ró c i ł  z urlopu i ordynuje  
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Podziękowanie.
Wszys tk im,  którzy oddal i  os ta tn ią  przysługę  

na s z e m u  bratu i synow i  śp. S tan is ław ow i Lipkow-  
skiemu, tj. Przew,  Ks. Kan.  Prob.  Dr. Karabu le ,  
a wszczególności  Wydzia łowi  Twa Sokoła ,  Dru 
hom  i D ru c h n o m ,  Orkiest rze  Straży Pożarnej ,  
oraz Ko le żank om ,  K o le g o m  i Z n a jo m y m ,  którzy 
nieśli n am  s łowa o tuchy  w tak ciężkiej dla 
nas  chwili ,  sk łada  sa rdeczne  „Bóg zapłać"

Bi at z Rodziną.

K S IĘ G A R N IA
J A N  G W A L B E R T  K A B L A K

RYNEK L. 5. N O WY  TARG „ O R B I S "
TEL. 26. KONTO P. K. O. 406.758. TEL. 26.

Poleca:
wszelkie podręcznik i  szkolne  i metod yczne .  Be 
let rystykę.  — Wypoż ycza ln i ę  książek.  Skład nu!. 
Nowośc i  t aneczne.  — Przewodnik i ,  m apy,  w i d o ­
kówki,  agencję  gazet ,  k a l e n d a r z e . — Wyroby mo 
nopolu  ty to n io wego ,  tutki.  — Sprzedaż  znaczków 
pocz towych,  weksli ,  s templ i .  — Zeszyty,  p rzyborv  
do pisania,  papiery,  a t ramenty  - w wielkim wyborze  

PO CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH.

P O L S K I E  B I U R O  P O D R Ó Ż Y

„ O R B I S ”
N o w y  T a r g ,  K y n e k  o .  

W LOKALU KSIĘGARNI.
Telefon 26.  — Konto P. K. O. 4 0 6  758.

Sprzedaż  biletów kole jowych i a u t o b u s o ­
wych,  również na dni  nas tępne .

Ceny te same co w kasach kolejowych
Wycieczki .  Informacje.
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